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Czy Warmja i Mazury 
mają pozostać poza granicami Poisii? 
(Z okazji ósmej rocznicy plebiscytu 

na Warmji i Mazurach.)DCBA

W  d z ie s ią ty m  r o k u p o u k o ń c z e n iu w o j n y  
ś w ia t o w e j , k t ó r a  staraj Europie nowe dała gra­
nice, c o r a z c z ę ś c ie j w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  o d z w y -  
wają s ię g lo s y aa rewizją traktatów, zabez­
pieczających te granice.

Z u p e łn ie  w ię c b ę d z ie  n a  c z a s ie  z a p y t a ć s ię , 
czy granice Rzeczypospolitej Polskiej, za­
twierdzone przez traktaty i uznane przez 
państwa dawniejszej koalicji są słuszne i 
czy mogą nas zadowolnie i w spokoju po­
zostawić ?

P o s ta r a j m y  s ię  o d p o w ie d z ie ć  n a  t o  d o ś ć  t r u ­

d n e z r ó ż n y c h  w z g lę d ó w  p y t a n ie .

W o j n a  ś w ia to w a  p r z e s z a c o w a ła  z g r u n t u  d a ­

w a ć  w a r t o ś c i , przemazała sto lat trwające gra­
nice Z r. 1815 i "  y d a ła  z s ie b ie s z e r e g  k o n c e -  
p c y j , k t ó r e  s t a ły się podwaliną nowego ustro­
ju. Do podziału zysków i strat, wynikłych 
z kataklizmu dziejowego przystąpiła Polska 
na równi z innymi narodami i została po­
krzywdzona w sposób niesłychanie dotkliwy.

C o  d o  s t r a t , t o t e  p r z y p a d ły  n a m  w  u d z ia le  
j a k  n a j o b f ic ie j , z w a ż y w s z y , ż e  Polska była po 
Francji krajem  najwięcej wyniszczonym  przez 
ostatnią wielką zawieruchę dziejową. N ie ­

s t e t y  s t r a t y  t e n ie  z o s t a ły  n a m  a n i w  c z ę ś c i w y ­

n a g r o d z o n e . Pod względem zysków Polska 
zrównana została z pierwszym lepszym ma­
łym narodem.

Z a p r z y k ła d e m  p . W . D ., j e d n e g o  z p u b li ­

c y s t ó w  p o z n a ń s k ic h , p o r ó w n a j m y  s ię t y lk o  z  s ą ­

s ia d a m i.

Rumunja ctrzymała Siedmiogród i całe 
lewe dorzecze Cisy, t a k , ż e  ani jeden Wołoch 
nie pozostał poza granicami Rumunji, 
p o d c z a s g d y z n a la z ły  s ię  w  n ic h  c a łe  o b s z a r y , 
z a lu d n io n e p r z e z W ę g r ó w  i N ie m c ó w . T a k  s a ­

m o  o d d a n o  R u m u n j i całę Besarabję, g d z ie t y lk o  
3  p o w ia t y  s ą e t n o g r a f ic z n ie r u m u ń s k ie , r ó w n ie ż  
j a k  i s i ln ie m ie s z a n ą Bukowinę, o r a z p r z e w a ­

ż n ie b u łg a r s k ą  i t u r e c k ą  Dobrudzę.
C z e c h o s ło w a c j a  o t r z y m a ła  c z y s t o  niemiecki* 

pogranicze Czech, mieszany Śląsk Opawski 
połowę esysto polskiego Śląsna Cieszyńskie­
go, oraz czysto lub przeważnie polskie połu 
dniowe zbocza Tatr. T u t a j t a k ż e , j a k  i w  R u ­

m u n j i ani jeden Czech nie został poza grani­
cami swej Ojczyzny, w  k t ó r e j z n a la z ła  s ię  b o ­

d a j w ię c e j n iż  p o ło w a  n ie  C z e c h ó w .

J u g o s ła w j a i G r e c j a  o t r z y m a ły  c a le  p o ła c ie  
k r a j ó w  e t n o g r a f ic z n ie  o b c y c h .

Z  d a ls z y c h  p a ń s t w , W ło c h y , o t r z y m a ły  w r a z  
z w ło s k im , części niemieckiego Tyrolu i czę­
ści Słowiańszczyzny nad Adrjatykiem.

F r a n c ja  o t r z y m a ła  c a łą Alzację i Lotaryn­
gię, o r a z okupację Saary. A n g lja  w  k o ń c u  o -  
d z ie d z ic z y ła  wszystkie kolonje niemieckie.

I n ig d z ie n ik o m u  n ie k w e s t jo n a w a n o  g r a n ic , 
n ik o m u  n ie n a r z u c a n o k r w a w ią c y c h  ła ń c u c h ó w  
p le b is c y to w y c h ,  n ie d o m a g a n o  s ię  a u t o n o m j i, n ie  
ż ą d a n o  g w a r a n c y j i n ie k r ę p o w a n o  p r z e p is a m i o  
o c h r o n ie  m n ie j s z o ś c i .

Poza granicami Polski zostały w rezul­
tacie całe masy naszych rodaków. B r a c ia  n a ­

s i z o s ta l i  p o d  o b c e m  j a r z m e m  w r a z z  z ie m ią , k t ó ­

r a w e d łu g w s z e lk ic h p r a w  p o w in n a  n a le ź ć  d o  
n a s z o s ta l i na straszliwą niewolę skazani, na 
prześladowania, na zagładę nawet.

Czy wrócą kiedykolwiek do nas? C z y  
w o ln o n a m  p o w ie d z ie ć d z iś z c z y s r e m  s u m ie ­

n ie m , ż e o d z y s k a w s z y p a ń s t w o  w  d z is ie j s z y c h  
g r a n ic a c h , odzyskaliśmy już wszystko i po

Wąbrzeźno, sobota 14 lipca 1928 r.

wieki wieków nie będziemy dążyli, nie bę­
dziemy nawet pragnęli całkowitego zjedno 
czenia ziem polskich i przyłączenia do wol­
nej Ojczyzny wszystkich pozostałych poza 
nią braci naszych.

Nigdy Wżyciu! P r z e c iw n ie , p a m ię t a ć  m u -  
s im y  z a w s z e , że otrzymaliśmy mniej, niż nam  
należało, p o d c z a s g d y  in n i z e w s z y s tk ic h  s t r o n  
p o z a g a r n ia l i n a s z e t e r y t n r ja . Rachunki nasze 
zamknięte więc ostatecznie nie są: co naj­
wyżej można je na czas jakiś zawiesić.

O  i le c h o d z i o  W a r m j e , M a z u r y  i c z t e r y  p o ­

w ia t y  n a d w iś la ń s k ie , t o  z ie m ie  t e  w  d a ls z y m  c ią ­

g u  u w a ż a m y za terytorjo sporne. Polska bo­
wiem sfałszowanego przez Niemców  plebiscy­
tu na tych terenach nie uznała i wniosła do 
Rady Ambasadorowi do Ligi Narodów wiel-

S z c z e g ó ły  k a t a s t r o f y o k r ę t u  A n g a m o s
Zatonęło 291 osoby — Z okrętu nie pozostało ani śladu

Na wodach oceanu Spokojnego w zatoce 
Arance rozbił się transportowiec chilijski „An- 
gamos“ o czem w poprzednim numerze wzmian 
kowaliśmy.

Okręt, który uległ katastrofie, najechał na 
rafę i zupełnie roztrzaskał się, co pociągnęło 
za sobą zatonięcie. Na pokładzie parowca znaj­
dowała się załoga w sile 215 ludzi, oraz 80 pa­
sażerów, głównie kobiet i dzieci. Tylko 4 lu­
dziom z załogi udało się uratować, reszta za­
łogi i wszyscy pasażerowie, tj. 291 zatonęli.

Do katastrofy przyczyniła się burza, która 
spowodowała złamanie się steru okrętu. Akcja 
ratunkowa była niemożliwa, gdyż burza trwała 
dalej. Na miejsce katastrofy przybyły w kró­
tkim czasie dwa okręty wojenne, jednak nie 
zastały już żadnych śladów ani statku, ani roz­
bitków.

T a j f u n  n a d  o k o l ic a m i K a n t o n u
400 osob zginęło wśród strasznych męczarń

Z Pekinu donoszą,iż tajfun, który ostatnio 
w sobotę i niedzielę przeszedł nad okolicami 
Szanhaju i Kantonu, wyrządził olbrzymie szko­
dy i pochłonął bardzo wiele ofiar ludzkich. W 
chwili okropnego huraganu znajdowało się na 
morzu przeszło 40 łodzi rybackich, które wszy­
stkie zatonęły wraz z rybakami. Pozatem za­
tonęło 5 większych okrętów.

Także na lądzie bardzo wiele osób ponio­
sło śmierć, z czego wyobrazić sobie można

O b łę d  z a w it a ł d o  o b o z u  p o d b ie g u n o w y c h  m ę c z e n n ik ó w .
Rozbitki u kresu sił — Ostatnie wołanie o pomoc — Ktoś ma być uratowany.

P o ło ż e n ie  r o z b itk ó w  „ I t a lj i"  j e s t t a k  c ię ż k ie ,  
ż e  n a d z ie j a  ic h  u r a t o w a n ia  w y d a j e  s ię  n ie z w y k le  
s ła b a . J e d e n  z c z ło n k ó w  z a ło g i m ia ł p o s t r a d a ć  
z m y s ły  i o p u ś c ić  o b ó z  w  n ie w ia d o m y m  k ie r u n k u .  
Ł a m a ć *  lo d ó w  „ K r a s in “ u s i łu je  p o d e jś ć  d o  m ie j ­

s c a  k a t a s tr o f y  a le  w  r a z ie n ie m o ż n o ś c i u s k u t e c z ­

n ie n ia  t e g o  z a m ia r u  b ę d z ie z m u s z o n y  d o  o d w r o ­

t u  i d o z a n ie c h a n ia d a ls z y c h w y s i łk ó w , k t ó r e  
j y ły b y  b e z c e lo w e .

U kresu sił...
Z  K in g s b a y n a d e s z ła d e p e s z a  o d  r o z b it k ó w  

„ I t a lj i" z g r u p y V ig l ie r i , d o  k t ó r e j n a le ż a ł g e n . 
N o b ile . D e p e s z a  t a  b r z m i :

.P o ło ż e n ie  n a s z e c ię ż k ie , j e s t e ś m y  u  k r e s u  
s i ł . T o p n ie n ie  lo d ó w  s p o w o d o w a ło  z m n ie j s z e n ie  
s ię  k r y  o  * * * * * * * * * * * 1  * * o * * * * * * * w/ i c z ę ś ć  g r u b o ś c i . W ic h r y  p c h a j ą  n a s  
w  k ie r u n k u  p ó łn o c n o - w s c h o d n im " .

ki, słusznymi argumentami ugruntowany pro­

test, który de dziś dnia załatwiony jeszcze 
nie został.

U w a ż a m y , ż e W a r m j a i M a z u r y t o  z ie m ie  
o d w ie c z n ie p o ls k ie , k t ó r e j e d y n ie  p r z e m o c  o b c a  
o d e r w a ła  c h w ilo w o , a  k t ó r e  przyszły bieg dzie­

jów powrócić znowu musi na łono Macierzy 
Polskiej.

S ło w a t e n ie s t a n o w ią  z n a s z e j s t r o n y , ża­
dnego objawu wzrostu apetytów a miarę po­
wodzenia, nie kieruje też nami zaborczy im- 
perjalizm, ale czyniąc zadość wzniosłym 
ideom  sprawiedliwości, szczytnym hasłom  wy­
zwolenia  ludów, zjednoczyćpragniemy  wszyst­

kich, mówiących polskim językiem — pod 
skrzydłami Orła Białego.

L. Łydko.

Jak donoszą z Chile,‘pasażerowie transpor­
towca, który uległ katastrofie, składali się głó­
wnie z robotników, którzy wraz ze swemi ro­
dzinami jechali na pracę do pól saletrzanych
w północnem Chile.

O samej katastrofie opowiadają ocaleni
członkowie załogi, że statek przez kilka godzin
walczył z burzą i wezbfanemi falami, aż w
końcu ster został żłamany, co wydało okręt na
łaskę i niełaskę rozszalałych żywiołów.

Opowiadają oni o okropnych scenach, jakie
rozgrywały się na pokładzie, kiedy pasażero­
wie walczyli o miejsca w łodziach ratunkowych
o pasy ratunkowe, a nawet o możliwość przy­
czepienia się do szczątków rozbitego statku.
Chilijskie okręty, które przybyły na miejsce 
katastrofy, potwierdzają, że z pośród pasaże­
rów uratowało się tylko 4, i że wszelka akcja 
ratunkowa okazała się zbyteczna, gdyż nie zna­
leziono ani śladu okrętu.

mniejwięcej, z jaką siłą tajfun szalał nad na­
wiedzoną nieszczęsną ['okolicą.

Ogółem zginęło podczas tajfunu przeszło 
400 osób, które zmarły okrutną śmiercią — 
wśród strasznych męczarń. Tysiące osób jest 
rannych. Na gruzach zniszczonych domów od 
grywają stę straszne wstrząsające sceny.

Ostatnie wołanie.
W e d le d o n ie s ie n ia z e  J S p ic b e r g u , o p e r a t o r  

r a d jo w y  g r u p y V ig l ie r i d e p e s z o w a ł , ż e w s z y s c y

w  c z e r w o n y m  n a m io c ie  z w ą tp i l i o  s w o je m  w y r a ­

t o w a n iu  i p r o s z ą  o  w y s ła n ie  n a t y c h m ia s t o w e j p o ­

m o c y . P o w y s łu c h a n iu  t e j w ia d o m o ś c i , a p a r a t  
B a g ie g o z a m ilk ł z u p e łn ie  i n ie  o d p o w ia d a ł n a  
ż a d n e  w e z w a n ie . Z  t e g o p o w o d u p a n u j e o  lo s  
t e j g r u p y  w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie .

Lotnik rosyjski odnalazł grupę 
Malmygrena  ?

J e d e n  z lo t n ik ó w  r o s y j s k ic h o d n a la z ł g r u p ę  
M a lm y g r e n a . J e d e n  z c z ło n k ó w  g r u p y le ż a ł , a  
d w ó c h  p o w s ta ły c h  p o w ie w a ło  c h o r ą g w ia m i.

Amundsen nie żyje.
D w ó c h  p o d r ó ż n y ć h  n a  s t a tk u  „ I n g ę  1 1 1 “  o p o ­

w ia d a , ż e  w  d n ia c h 1 8  i 1 9 c z e r w c a w  c z a s ie , 
g d y  b y l i w  d r o d z e d o  S z p ic b e r g e n , z a u w a ż y l i w  
p o b l iż u  w y s p y  N ie d ź w ie d z ie j  w ie lk i  s a m o lo t , w p a ­

d a j ą c y  d o  m o r z a . N ie m ó g ł t o  b y ć in n y  s a m o ­

lo t j a k  t e n , n a  k t ó r y m  z n a j d o w a ł s ię  A m u n d s e n .

O k r ę t ,B r a g a n z a ‘ u d a ł s ię n a t y c h m ia s t w  
p o w y ż s z y m  k ie r u n k u , u s i łu j ą c d o t r z e ć  d o  r o z b it - 
c ó w .
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Wsie i lasy płoną....
Pożary spowodowane przez dzieci.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  roku bieżącym  w całym kraju szerzy się  
w prost żyw iołow a klęska pożarów , która przy ­
biera zatrw ażające rozm iary.

N iem a dnia, aby nie sygnalizow ano pożaru, 
w ynikłym  w skutek nieostrożnego w ypadku, albo  
będącego dziełem zbrodniczej ręki.

W iele pożarów pow staje w sposób zagadko ­
w y i tajem niczy, dledztw a i dochodzenia usta­
lają w końcu, iż przyczyna ognia  jest niew iadom a.

O statnio znow u m am y do zanotow ania  kilka 
pożarów , które w yrządziły kolosalne straty i po-»  
zbaw iły kilkaset osób dachu nad głow ą.

W e w si B rzyzno, w pow . chełm skim  —  spło­
nęło 21 gospodarstw w raz z inw entarzem  i na­
rzędziam i rolniczem i. O gólne straty w ynoszą  
około 170 000 tys. zł. Pożar w zniecił baw iąc się  
ogniem 7-letni W incenty B orodzej.

W e w si Leszkow ice, w pow . lubartow skim  
w zabudow aniach Franciszka A ugustow icza w y­
buchł pożar. Spłonęło 27 gospodarstw w raz z 
inw entarzem . Przyczyna pożaru i straty narazie  
nie ustalone.

Za naszą wolność i waszą...
W  m iejscow ości K rastow w obecności m in. . m nika 14-tu żołnierzy polskich, którzy polegl-  

w ojny gen. K alenina i posła polskiego w R y- w w alce o niepodległość  Łotw y w  czasie  w spół 
dze, p. Łukasiew icza nastąpiło odsłonięcie po- | nej ofensyw y polsko-łotew skiej w  r. 1920.

Prezydent Rzeczypospolitej przybywa do Poznania
Jak się dow iadujem y, P. Prezydent R zeczy­

pospolitej przybędzie dnia 17. bm . do Poznania  
z całym sw ym dom em cyw ilnym  i w ojskow ym  
na przeciąg dw óch tygodni i zam ieszka na zam ­

.I1 — I...HII l| ■■ I ■■ .Hm— '______

Krótkie wiadomości
O jciec św ięty zam ianow ał b. rektora uni­

w ersytetu w arszaw skiego ks. A ntoniego Szlagow ­

skiego biskupem sufraganem  w arszaw skim .

Lotnik angielski Sourtney, który w ystartow ał 

z w ysp A zorskich dla dokonania lo tu do M ontreal  

(K anada) zm uszony został w skutek gęstej m gły  
do pow rotu.

*

W  czasie pokazu lo tniczego, letniczka niem ie­

cka Ela Tauer z Lipska, w yskoczyła z sam olotu  

ze spadochronem z w ysokości 500 m etrów , Spa­

dochron nie otw orzył się i lo tniczka poniosła  
śm ierć na m iejscu.

*

W  W ilnie zakończył się dw udniow y zjazd Sto ­

w arzyszeń . C hrz. N ar. N auczycielstw a Szkół Po- 

w szechnyc 1 M iędzy w ielom a rezolucjam i, uch- 
w alonem i phazez zjazd, znajduje się następująca:

rV II w ar.ny zjazd S. C h. N .N S. P. stw ierdza, 

że ze w zglęldów pedagogicznych, społecznych i 

państw ow ych w ychow anie m łodzieży w inno się  

opierać na zasadach religijnych i w zyw a człon ­

ków organizacji, by uśw iadam iali sfery rodziciel-

ż e b r u k  h r  t r o h i e .
POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH.

Opowiedział Stefan Kowalski
—o— (Ciaz dalszy).

—  M ożna jedynie — rzekł sędzia — ocenić stratę  

na ośm lub siedm szylingów , dopóki pretensya do  

protokółu zapisaną nie została.

— A w ięc na B oga 1 — w ołała kobieta —  zapisz- 

.<ńe w artość jednego szylinga, niech kara jego nie bę- 

;dzie ostrą, a m oje sum ienie się uspokoi.

U słyszaw szy to M ayles, podbiegł do króla i uści­

skał go z radości. K obieta ukłoniw szy się w yszła.

O dczytano w yrok. Edw ard został skazany na sie­

dm iodniow y areszt i rózgi. U słyszaw szy to król, o- 

m al nie w ybuchnął gniew em , pow strzym ały go jed ­

nak gesty M aylesa.

M aytes w ziął króla za rękę, a agent odprow adził 

ich do w ięzienia.

—  C óż to m yślicie, że ja pójdę do w ięzienia ? —  

rzekł król.

—  Słuchaj m nie i zam ilcz na B oga — rzekł M ay­

les — inaczej w szystko zepsujesz. C ierpliw ość i uf­

ność w B ogu.

X X I.

N areszcie w olny.

W ieczór zim ow y zapadał, gdy przybyli na pusty  

plac handlow y.

—  Przystań na chw ilę — rzekł M ayles do poli- 

cyanta, który ich prow adził. — N ikt nas' nie słyszy. 

JPragnę ci pow iedzieć dw a słow a.

—  N ie m ogę przystaw ać — odpow iedział agent.

—  Proszę cię — m ów ił dalej M ayles — puść tego  

chłopca. R ęczę ci, że nie jestem złodziejem . B łagam , 

puść go  !...

W  lasach państw ow ych pod O lkuszem przy  
łin ji kolejow ej pod R abczynem od iskry z loko ­
m otyw y zajął się zagajnik i spłonęło 10 m orgów  
m łododrzew ia. Pożar zlokalizow ano dopiero po  
k ilku godzinach in tensyw nej pracy.

W  ordynacji Zam ojskiej w M ajdanie Sopo ­
ckim , w pow . tom aszow skim  z pow odu nie ostro­
żnego obćhodzenia się z ogniem przy robotach 
leśnych spłonęło 250 m orgów lasu.

81 budynków z dymem od pożaru 

wznieconego przez dzieci.
W e w si W olna, pow iatu baranow ickiego,  

w ybuchł pożar. Pastw ą płom ieni padły  22 dom y  
m ieszkalne i 59 budynków  gospodarczych. Pożar 
pow stał w skutek zapalenia słom y przez baw iące  
się dzieci.

W e w si H ołow acze, gm iny darow skiej, w y­
buchł pożar rów nież skutkiem w zniecenia ognia  
przez dzieci. Pożar w yrządził znaczne szkody.

ku. W  czasie pobytu sw ego  w  Poznaniu P. Pre- 
dent R zeczypospolitej nie przerw ie sw ego nor­
m alnego trybu urzędow ania  i z  zam ku poznańskie*  
go kierow ać będzie spraw am i państw ow em i.

skie o w artości i konieczności w ychow ania reli­

gijnego?

.W obec niesłychanego w ystąpienia prezesa 

G órnośląskiej K om isji M ieszanej C alondera, kw e­

stionującego praw o m łodzieży polskiej do śpiew a­

nia polskich pieśni patriotycznych w Polsce, zjazd  

w yraża sw e oburzenie, a jednocześnie uznanie 

w ładzom polskim za zdecydow ane stanow isko w  

tej spraw ie.”
*

W edług prow izorycznych obliczeń straty spo ­

w odow ane przez huragan, który przeszedł całą  

Polskę w ynoszą : 52 osób zabitych, 700 budyn ­

ków gospodarczych bądź spalonych, bądź zrujno  

w anych, nie licząc strat w urządzeniach telefoni­
cznych i telegraficznych.

*
M inister kom unikacji inż. K uhn w ydał odez­

w ę do pracow ników kolejow ych, w której w ska­
zuje, że dzięki w ysiłkom  w szystkich  bez w yjątku  
pracow ników  polskich* koleje uzyskały w ysoki 
poziom techniczny. Jeżeli w szyscy pracow nicy  
będą i nadal pracow ali, poziom ten zostanie 
utrzym any, a naw et w najbliższym czasie przez  
usunięcie braków zostanie zw iększony.

— I ty śm iesz m i proponow ać coś podobnego! —  

w ołał oburzony policyant. — A resztuję cię w  im ieniu 

praw a !
— Pozw ól — rzekł M ayles zw olna. — Pom yśl do ­

brze. Z tw arzy tw ej w idzę, żeś dobry  człow iek. M asz  

niezaw odnie rodzinę, dzieci, żonę, za których gotów  

jesteś życie oddać, a ten chłopczyna, którego w idzisz, 

niem a ani dom u, ani rodziny. I pies się naw et nad  

nim nie użali. C zylibyś i ty nad nim nie m iał litości?

Policyant zastanow ił się chw ilkę.

—  M ój B oże 1 m am praw ie że takiego sam ego chło­

paka. Taki dobry, pieszczoch, a jak m nie kocha! Ja  

w iem , że w w ięzieniu nie będzie dobrze tem u siero­

cie. C hciałbym z całego serca dopom ódz m u, ale to  

m nie sam ego m oże zgubić !

—  N ie zgubi ! — dodał M ayles. — Pow iesz, że  

m alec w yrw ał ci się, gdyś m i go gw ałtem zabierał • 

N ie m ogłeś sam jeden dać sobie ze m ną rady.

—  W ięc dobrze! —  rzekł po chw ili policyant, w al­
cząc ze sobą. —  Zabieraj chłopca i ruszaj z B ogiem !

— D zięki ci, żeś ocalił sierotę — odrzekł M ayles.

— Zapew niam , że nic stąu złego dla ciebie nie w y­

niknie. •
Policyant udał się w jedną stronę, M ayles zaś  

w raz z królem skierow ali w stronę zajazdu.

X X II.

O bcy w śród sw oich.

Przybyw szy do zajazdu, M ayles nakarm ił m alca. 

N astępnie w łożył nań ubranie, daw no już kupione  

i poszli na m ost londyński, gdzie M ayles kupił dw a  

osły. N a zw ierzętach tych jechali w olno przez dzień  

cały, dążąc do m ajątku M aylesa, zam ku G ondon. M ay­
les przez całą drogę opow iadał o sw ojej rodzinie, 

o ojcu staruszu, o bracie Janie i o lady A nnie, a  

naw et o złym G w idonie.

W reszcie z pagórka dostrzegli cały szereg siedzib. 
M ayles zaw ołai.

P m inister zapow iada dążenie do rozbudo- 
• w ania urządzeń technicznych i stacyj kolejow ych  
• do osiągnięcia sam ow ystarczalności, do podnie- 
i sienią spraw ności kolei. W  tym kierunku liczy  na  

w spółpracę w szyskich pracow ników .
W reszcie pod koniec odezw y zaznacza, że  

w szystkie słusznie postulaty pracow ników kolejo­
w ych będą przez niego przychylnie rozpatrzone

W  B udapeszcie toczyć się będzie proces, 
przeciw ko l03 cyganom  - ludożercom , którzy  

ludzi m ordow ali i ofiary jedli.
*

M łody am erykanin przepłynął w w ielkiej 
piłce gum ow ej w odospad N iagara. A m erykanin  
sporządził ow ą piłkę specjalnie w tym celu. 
Piłkę w yłow iono poniżej w odospadu i znaleziono  
m łodego am erykanina w zupełnem zdrow iu. O d­
niósł ty lko kilka m niej znacznych potłuczeń.

Po raz trzeci już próbow ano przebyć N iaga- 
rę. Po raz pierw szy zdarzyło się w roku 1901, 
kiedy usiłow ała dokonać tego czyny am erykan­
ka w łodzi żelaznej... D rugi raz próbow ano  
przepłynąć N iagarę w  roku 1911 , dw ie te próby  
skończyły się śm iercią zuchw alców .

Śp. KAZIMIERZ MŁODZIANOWSKI
W ojew oda pom orski

AH do Kat. Stow. Mloddeiy PolsMej 
na Diecezjo Chelmlń^ą

D ruchny i D ruhow ie. Zbliża się czas Zlotu  
i Zaw odów Zw iązkow ych. R adosny to apel, na  
który tysiączne rzesze naszej m łodzieży przezw y­
ciężą w szelkie przeszkody i przygotują się nale­
życie do Zlotu i zaw odów . D ruchny i D ruhow ie: 
D o G rudziądza podążą całe rzesze naszej m ło ­
dzieży, by zdać egzam in z sw ej spraw ności i 
tężyzny fizycznej. Z  pew nością żaden z druhów  
nie pozostanie obojętny na to w ezw anie. O by  
ten zew utkw ił głęboko w sercach W aszych. 
Pokonać w szelkie trudności, przezw ycięzyc prze­
szkody, w yrzec się innych przyjem ności, a w ziąć 

koniecznie udział . . . .
w Zlocie i wwodech Kat. Mlodz. Polskiej 

na Diecezję Chełm, w czasie od 15 26. sierpnia

— W idzisz, to jest nasza w ioska ' Zam ek G ondon  

leży tuż przy niej. B aszty jego stąd w idać. Zoba ­

czysz, jak u nas będzie dobrze, jak przyjem nie ! W  

dom u naszym jest czterdzieści pokojów i dw adzieścia 

sług.

Zajechaw szy przed w spaniały pałac starożytny, 

M ayles zeskoczył ze sw ego osła, a zdjąw szy królew i­

cza, udali się do zam ku. G dy w eszli do jednej z  sal, 

spostrzegli jakiegoś pana pracującego przy stole. Po ­

sadziw szy Edw arda, M ayles rzucił się w ram iona o- 

w ego pana.

—  U ściskajm y się, drogi G w idonie ! - zaw ołał. 

C o się dzieje z ojcem , chciałbym go zobaczyć !

N a te słow a G w idon cofnął się, a po chw ili rzekł:

— U m ysł tw ój, nieszczęsny człow ieku, w idocznie 

chory. C zyżbyś m nie znał ?

— Jakto ? ja ... ja m iałbym cię nie znać ? !

— A ktoś ty taki ? — zapytał G w idon.

— Pytasz kto ja jestem — w ołał M ayles — i nie  

poznajesz m nie ? W szak ja jestem tw ym  bratem  M ay- 

lesem  !

—  B yć m oże — odrzekł G w idon -- zdaje m « się  

jednak, że m ów isz niepraw dę.

M ayles uśm iechał się, kiw ając głow ą.

Przypatrz m i się, G w idonie, przecie nie kto  

inny, ty lko ja jestem tw oim bratem , uściskajm y się !

M ów iąc to , M ayles chciał się rzucić G w idonow i 

na szyję.

—  N iestety , nie jesteś m oim bratem  !

— Jakto nie jestem tw oim bratem  ? ! — w ołał 

M ayles.

—  Tak, list m ów ił praw dę — odrzekł G w idon.

—  C o za Ijst, jaki list ?

—  List, pochodzący z za m orza, z w iadom ością, 

’że brat nasz zginął na w ojnie.

(C iąg dalszy nastąpi).



1)1 . Z arząd Z w iązkow y w yznaczył kilka nagród  
za najlepsze w yniki w zaw odach . D ruhow ie. 
Pam iętajcie , że społeczeńsw o starsze na W as 
patrzy i oceni W asze w ysiłk i. N asza spraw ność  
organizacyjna okaże się na Z locie. D latego  
dajm y baczne oko, by ty lko w zorow i D ruhow ie  
i D ruchny w zięli w zlocie. N iech nas przenika  
ta m yśl, że cała nasza praca nad w yrobieniem  
fizycznem  będzie na chw ałę B oga i na potęgę  
naszej kochanej O jczyzny.

A  zatem na Z lot! N a Z lot w im ię naszego  
szczytnego hasła:

„Spraw ie służ.“  „G otów !"

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 13 lipca 1928 r.

— Za duszę śp. wojewody Młodzianow­
skiego odbyło się w czoraj o godzin ie 9-tej w 
kościele parafjalnym , uroczyste nabożeństw o ża­
łobne. N a nabożeństw ie obecni byli reprezen ­
tanci w ładz starostw a z p. dr. Prądzyńskim  na  
czele, oraz referendarzem  p. K irsteinem . W ładze  
m iejsk ie reprezentow ał pan burm istrz Schw arz; 
prócz tego były reprezentow ane rów nież inne  
urzędy państw ow e jak : szkoła, policja państw o ­
w a itd . Prócz przedstaw icieli w ładz  w zięli udział 
w nabożeństw ie m ieszkańcy naszego m iasta.

Ż ałobną M szę św . odpraw ił ks. proboszcz  
Z akryś; nabożeństw o żałobne przy katafalku od ­
praw ił rów nież ks. proboszcz Z akryś w tow arzy ­
stw ie ks. Pałk i. Po zakończeniu nabożeństw a od ­
śp iew ano „W itaj K rólow o", poczem zm ów iono  za  
duszę śp . w ojew ody M łodzianow skiego m odlitw ę.

— Serdeczae podziękowaaie. Szanow nym  
Panom K upcom , Przem ysłow com , R zem ieśln ikom  
oraz Sym patykom  T ow arzystw a naszego, którzy  
przyczynili się do uśw ietn ien ia naszej zabaw y  
bądź to przez hojne złożenie rozm aitych przed ­
m iotów , lub za uczestn iczenie na zabaw ie sk ła­
dam y nin iejszem jaknajserdeczniejsze podzięko ­
w anie. D ochód z zabaw y  w ynosił 800 zł. —  roz­
chód 400 , zł. —  pozostało 400 zło tych, które  
przeznaczono na K asę Pogrzebow ą dla najb ied ­
niejszych członków  T ow arzystw a L udow ego.

Jeszcze raz w im ieniu tych biednych, sk ła ­
dam y nasze najgorętsze podziękow anie.
Z arząd T ow arzystw a L udow ego w W ąbrzeźnie  

B olesław  Szczuka —  prezes. ,

— Nadiwycxatjua Zebranie K. S. „Po- 
mcrzanki'* odbyło się w czoraj o godz. 8-m ej 
na sali p. St. K lim ka.

N a pow yższem zebraniu w ybrano zarząd  
w  nast. sk ładzie: prezes —  p. F . Szeliga, w i­
ceprezes p. M . K irszke, sekretarz p.B eyger 
skarbnik  —  p. Paw lew ski, kronikarz p. J. W il­
kosz. —  K apitanem drużyny w ybrany został 
p. B iały .

— Bardzo interesujące zawody piłki noż­
nej odbędą się w niedzielę 15 bm . na placu  L u-

K s. dr. W . Ł ęgow ski.

D O R Z Y M U
Stoim y znow u ny placu św . M arka. Pod  

kolonadam i otaczającem i Plac z trzech stron , są  
w ielk ie okna w ystaw ow e. Z a  lustrzanem i szyba­
m i lśn ią śliczne szkła w eneckie, drogocenne bi- 
źuterje i tłoczone roboty  skórne. N ęcą oko i za­
praszają do kupna. A le biedny Polaku nie py ­
ta j o cenę! T o lśn i dla  chudych cór A ngljiid la
dolarow iczów z A m eryki. N ie traćm y w ięc cza­
su drogocennego, a ruszam y do kościo ła Frasi, 
który chcem y jeszcze zw iedzić przed w yjazdem . 
N asza pani życzy sobie przejść do tego kościo ła  
pieszo , żeby poznać lab irynt w ąskich ulic i m ro ­
cznych placyków w ielkiego m iasta. R ozkaz!  
A le jak orjen tow ać się w zam ęcie uliczek półto ­
ra m etra szerokich? — Frasi leży po drugiej 
stronie K anału W ielk iego . Przez K anał w iedzie 
ty lko jeden m ost „R ialto ." T am dotąd płynąć  
m usi uliczkam i najw iększy strum ień ludzi. Z a ­
tem gubim y się w tłum ie i „płyniem y" z nim . 
R zeczyw iście w ychodzim y na m ost R ialto . Jest 
to m ost z ciosu o jednym łuku , a po obu stro ­
nach zabudow any jest sk lep ikam i z galanterją 
i tan ią biżuterją . T u ruch i hałas w ielk i. M i-
jam y m ost i gubim y się znow u w  w ąskich ulicz­
kach . M apa tu nic nie pom oże, zatem pytam y  
się w ciąż o drogę do Frasi. .L udność uprzejm ie  
w skazuje, prow adzi, aż sto im y szczęśliw ie przed  
w ysokim i m uram i św iątyni. Jest to kośció ł fran ­
ciszkański i przypom ina kośció ł Panny M arji 
w T oruniu. Frasi, to kośció ł grobow y średnio­
w iecznych dożów czyli prezydentów w eneckich  
i kilku genjalnych m istrzów .

W chodzim y do m rocznego w nętrza. W  bo ­
cznych naw ach na ścianach podpadają w ysokie  
pom niki, jakby ołtarze. D ożow ie i generałow ie  
z m arm uru w ykuci, sto ją  lub leżą  na kam iennych  
trum nach, w których znajdują się ich prochy. 
Z atrzym ujem y się dłużej koło grobow ca sław ne­
go rzeźbiarza C anova (f 1822) i m alarza T iziana
(f 1576). K ośció ł Frasi posiada dw a arcydzieła
T yziana: W niebow zięcie M atki B oskiej i M atkę  
B oską rodziny Pesaro . W niebow zięcie znajduje  

ksusow ym ; do m eczu stan ie K . 5. Pom orzanka z  
W ąbrzeźna i K . S . Ju trzenka z T orunia. W obec  
tego , że .Ju trzenka" jest groźnym w spółzaw odni­
kiem , zaw ody są bardzo in teresu jące. Jesteśm y  
pew ni, ze na te arcyciekaw e zaw ody pospieszą  
w szyscy .

— W&nd&lism. O d całego szeregu osób  
dochodzą do nas skarg i, że na cm entarzu jak ieś  
indyw idua, pozbaw ione w szelk ich  uczuć  ludzkich , 
kradną z grobów kw iaty , w ianki, bukiety i tp . 
N ależałoby podobnem u barbarzyństw u położyć 
stanow czo kres i zabezpieczyć poszanow anie  
m iejsca w iecznego spoczynku — tych co odeszli 
od nas w  zaśw iaty . R odzicom  zw racam y  uw agę, 
by na dzieci sw e baczniejszą daw ali uw agę.

— Kartki pocztowe z podobizną Sienkie­
wicza. M inisterstw o poczt i te legrafów  w prow a­
dza w obieg kartk i pocztow e z opłaconą odpo ­
w iedzią, opatrzone!dw om a  znaczkam i opłaty  15  gr. 
z podobizną H enryka Sienkiew icza. O dnośne  
rozporządzenie m inistra poczt i te legrafów  ukaże  
się w jednym  z najbliższych num erów D ziennika  
U staw  R . P .

— Przed zawodami strzeleckiemi. Wą­
brzeskie B ractw o Strzeleckie w  ubiegłą środę  
odbyło  sw e  zebranie  przy  licznym  udziale człon ­
ków . Frekw encja ta jest zupełn ie zrozum iała, 
ze w zględu na krótk i okres czasu , jak i dzieli 
tow arzystw o od m om entu pośw ięcenia w łasnej 
strzeln icy to  jest w  przyszłą  niedzielę dn. 22  bm . 
Z zadow oleniem  podkreślić należy , iż  prace  nie­
om al całkow icie już są na ukończeniu , tak , że  
sam a uroczystość w ypadnie  na czas. Św iadczy  
to o so lidności pracy . Podając to do w iado­
m ości naszych czyteln ików  m iło nam  jednocze­
śn ie sprostow ać a w łaściw ie uzupełn ić nasz  
poprzedni artykuł o B ractw ie Strzeleckim  w ia­
dom ością, że w śród tw órców i oddanych bez­
in teresow nych pracow ników , około budow y  
Strzeln icy zaszczytn ie  figuru je  nazw isko p. Sw o- 
bodzińskiego , który, podkreślić trzeba w ykonał 
roboty naziem ne bezpłatn ie  czem  uw iecznił sw e  
im ię na zaw sze w  historji B ractw a Strzeleckie ­
go. N otujem y tę w iadom ość z tem w iększą  
przyjem nością i satysfakcją, jak że w poprze­
dnim  artykule w skutek przeoczenia nie odda ­
liśm y uznania rzetelnej zasłudze, czem  m im o-  
w oli w yrządziliśm y krzyw dę p. Sw obodzińskie-  
m u. —  Podkreślić trzeba, że i nasi m istrzow ie  
m alarscy niety lko że pracują bezin teresow nie,  
ale także sp ieszą się, aby ty lko w szystko było  
gotow e. N ie m niej, nasi m istrze stolarscy , jak  
pp. G ander, który  bezin teresow nie pracuje z ca­
łym  sw ym  personelem , jakoteź pp. B alick i, So- 
polińsk i i R óżyński zdobędą trw ałe i zaszczy­
tne im ię w historji B ractw a Strzeleckiego .

Praca w ięc w ie całym  tem pem . —  (O d po ­
niedziałku brać strzelecka będzie m ogła już  
oddać się ćw iczeniom  strzeleckim , ażeby w sku ­
tek przerw y dopędzić czas stracony przy za­
w odach zdobyć i dla W ąbrzeźna cenne nagro-
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się w głów nym ołtarzu , ale jest źle w idoczne, 
poniew aż jest um ieszczone w ysoko i m a złe  
św iatło . B ędąc w W enecji w roku 1814 w idzia­
łem obraz z bliska w m uzeum A kadem ji Sztuk  
Pięknych i m ogłem podziw iać anielskość oblicza 
M atki B oskiej i żyw ą grę barw . Staw iam  go  
w yżej od znanego obrazu  M usilla , którego kopja  
znajduje się w  kościele w  Pluskow ęsach . D rugi 
obraz, M atka B oska rodziny C esara, znajduje  zię  
w bocznym  ołtarzu lew ej naw y. Św iatło tu jest 
lepsze, dlatego m ogliśm y rozkoszow ać się jego  
pięknością. M atka B oska z D zieciątk iem  Jezus  
siedzi na w ysokim tron ie i spogląda łaskaw ie 
na członków rodziny Pesaro, klęczących u stóp  
tronu . N a stopniach  tronu siedzi św . Piotr i prze­
w raca karty w księdze. Jest to jedno z później­
szych dzieł m istrza i zalicza się do najlepszych  
utw orów  jego pędzla.

W  zakrystji oglądam y obraz B ellini’ego z  ro ­
ku 1488, przedstaw iający M atkę B oską z D zie ­
ciątk iem Jezus i św iętym i. O braz ten jest naj- 
lepszem  dziełem m istrza, w którego w arsztacie  
uczył się T izian .

W ychodzim y z kościo ła i w ąskiem i uliczka­
m i udajem y się do K anału W ielk iego , gdzie  
u przystanku  oczekujem y na  parow czyk, pełn iący  
w tem m ieście zadanie tram w aju . W hotelu  
spożyw am y obiad oczyw iście obfity w  ryby , pła­
cim y rachunki i już płyniem y gondolą przez  K a­
nał W ielk i ku dw orcow i. T eraz w jasny dzień  
w yrastają przed nam i z w ody pałace o rzeźbio­
nych fasadach . U pałacu C a d ’O ro dostrzegam y  
lep iej niż nocą koronkow ą rzeźbę ozdób goty ­
ckich . IN asza pani przechodzi chw ile w zruszeń , 
ilekro tn ie przejeżdża parow czyk, a pow stałe fale  
w praw iają w  tan iec naszą gondolę. G ondołiner  
pokazuje pałace, opow iada, ale m nie nie skoro  
do rozm ow y, ciąży na m nie sm utek pożegnania. 
I m oi tow arzysze podróży siedzą w m ilczeniu  
i zadum ani spoglądają na przesuw ające się przed  
oczym a gm achy.

Stacja. Fakino usłużny w nosi bagaż do  w a­
gonu sto jącego już pociągu pospiesznego W e­
necja— Florencja. O djeżdżam y o pół do 3-ciej 
po południu . Z now u pod nam i w arczą koła  

dy, których jest tak dużo i które  co  najw ażniej­
sza są tak w artościow e. —  Już dziś m ożem y  
zdradzić ta jem nicę, że w śród nagród znajduje  
się  kryty  zło ty  zegarek , zegar  sto jący , sztuciec  itp .

Strzelan ie w ięc będzie nielada atrakcją. —

— Nowy sk ład . Pan Jan G erke otw orzył 
przy ulicy K ościuszki nr. 2 sk ład  row erów , m a­
szyn do szycia, w irów ek oraz przybory do  
tychże. N ow ej placów ce Szczęść B oże!

Z ain teresow anym zw racam y uw agę na  
dzisiejsze ogłoszenie w spom nianej firm y.

— Klub sportowy „Pepsge“. Z aw dzięczając  
in icjatyw ie  dyrektora  oddziału „Pepege" w  W ą ­
brzeźnie D r. B ragińskiegoprzy  fabryce zorgani­
zow ano  klub sportow y wPepege“ , liczący około  
80 członków . —  Szlachetną i zbaw ienną in icja­
tyw ę należy pow itać z uznaniem . —  Prezesem  
tego klubu obrano ruchliw ego sportsm ena p. 
M arcelego  D ena. —  Jak  się  dow iadujem y w  naj­
bliższym  czasie uda się specjalna delegacja te ­
go klubu do p burm istrza, celem w yjednania  
od m iasta terenu pod przyszłe boisko . —  Spo ­
dziew ać się należy , iż m iasto , biorąc pod uw a­
gę znaczenie sportu jako szlachetnego  czynnni- 
ka w ychow ania fizycznego, przychylnie potra ­
ktu je  petentów . —  N iew ątp liw ie i C entrala wPe- 
pege “ w G rudziądzu , której sym patyczny i ży ­
czliw y stosunek do ruchu sportow ego jest do ­
brze znany rów nież w ydatnej pom ocy finanso ­
w ej użyczy  now opow stałem u  klubow i w  oddzia­
le w ąbrzeskim .

— W ostatnim czasie m nożą się w ypadki 
nielegalnego przekraczania granicy polsko-n ie ­
m ieckiej przez robotn ików polsk ich, poszukują­
cych pracy w N iem czech . W  rzeczy sam ej jed- 
dnak zapotrzebow anie rąk do  pracy w  N iem czeh  
przez tam tejszą centralę robotn iczą jest pokryte. 
R obotn icy , którzy bez paszportów  em igracyjnych  
usiłu ją przekroczyć granicę niety lko pozbaw ieni  
są w idoków znalezien ia pracy , ale narażają się  
na karę aresztu za nielegalne przekroczenie gra­
nicy . N aw et gdyby w w yjątkow ych w ypadkach  
robotn ik znalazł pracę w N iem czech , byw a z re­
guły w yzyskiw any przez pracodaw cę, który w ie  
o tem , że robotn ik z obaw y przed |karą nie bę ­
dzie się żalił na w yzysk , ani przed w ładzam i 
niem ieckiem i, ani przed naszem i konsulatam i. 
W ładze polskie ostrzegają w ięc przed  lekkom yśl- 
nem  przekraczaniem granicy bez paszportu .

- T. K. S. - Turyści. W niedzielę 15  
lipca baw ić będą w  T oruniu m ili goście sporto ­
w i —  T uryści z Ł odzi. W  ostatn ich tygodniach 
m ogliśm y zauw ażyć, że łodzian ie jak Ł . K . S . i 
T uryści przechodzą do  dobrej form y. W praw dzie  
T uryści zajm ują w tabeli ligow ej 11 m iejsce to  
jednak zw ycięstw a jak ie odnieśli z H asm oneą  
3: 2, ze Śląskiem  2: 1, z Pogonią  5: 4, z L egją 3: 1, 
i niedzielne zw ycięstw o z W arszaw ianką 3:0- 
doskonale nas utw ierdzają o dobrej form ie ło , 
dzian . O statn io T uryści pozyskali b. ładny na- 

w agonu. Jedziem y znow u długim m ostem  przez  
zatokę do stacji lądow ej V enezia— M estra. W e ­
necja zapada pow oli w toń srebrzystą, jeszcze 
w idać w ieżę św . M arka, po chw ili i ona gin ie  
w  błękitnej dali.

Jedziem y rozleg łą, a żyw ą rów niną. Jeste ­
śm y w drugiej połow ie kw ietn ia, a pszenica już  
jest bliska  w ykłoszenia. K oło  zagród i w  polach  
dużo w inogradu. D ługie gałęzie  ciągną się w  fe- 
stonach w zdłuż dróg i m iedz.

Padw a! —  O chota bierze w ysiąść i w  ko­
ściele św . A ntoniego pom odlić się u ołtarza z  
g robem  w ielk iego cudotw órcy . N iestety , czas  nie  
pozw ala robić przystanków w szędzie, gdzieby się 
chciało być. N a to trzeba by m ieć czasu jak ie 
3 m iesiące  i dużo  pieniędzy . Poprzestajem y  w ięc  
na tem , że okrążając m iasto w śród  w ież i kopuł 
odszukujem y zielone kopuły , kryjące kośció ł św . 
A ntoniego . Pom ocnym  jest nam jeden z W ło ­
chów , który też opow iada, jak to podczas w iel­
kiej w ojny lo tn icy austrjąccy rzucali bom by na 
m iasto i kośció ł św . A ntoniego . Z w alili ty lko  
jedną w ieżę a zato przegrali w ojnę i stracili du ­
żo ziem i na korzyść W łoch. Patrząc w stronę  
zielonych kopuł, w duchu polecam y się opiece  
św . A ntoniego i w zdycham y: św . A ntoni, m ódl 
się za nam i! Z ginęło m iasto w śród zielonych  
drzew  na zielonej rów nin ie.

Z bliżają się góry . T o południow e w yloty  
A lp. Jedziem y przez tunel, góry giną, a pociąg  
pędzi znow u przez rów ninę bezgraniczną. Je­
dziem y m ostem przez w iększą rzekę. T o naj­
w iększa rzeka W łoch.

Ferrara! —  T u rezydow ała w  średnich w ie­
kach potężna rodzina książąt E sta. T u żył po ­
eta T orquato T asso . T u urodził się Savonaro ­
la , który jako przeor dom inikanów  zginął w Flo ­
rencji śm iercią ogniow ą na stosie.

Jedziem y dalej przez rów ninę. N a południu  
w yłaniają się błękitne góry: to A peniny! —  B o­
logna! —  N a dw orcu ruch  i hałas w ielk i. K upu ­
jem y pom arańcze i butlę  w ina. N iezapom nianym i 
w idokam i źyje człow iek! W  duchu pozdraw iam y  
św . D om inika, który tu spoczyw a w kościele  
sw ego zakonu. (C . d. n.)



bytek z W ęglew skiego b. gracza W aw elu, C rako- 
w i i Legji, następnie doskonała obrona z K ubika 
i K arasiaka jak rów nież bram karza Lasns staw ia  
T. K . S. w dość trudnem  położeniu do zdobycia 
zaszczytnych punktów .

—  Sposób uczciwego zarobku. Teraz w  
w lecie kw itną najróżnorodniejsze kw iaty. N ie­
które z kw iatów są bardzo poszukiw ane dla ce­
lów m edycznych, to też jako takie posiadają  
dużą w artość. N ajw iększą w artość z kw iatów  
(ziół)leczniczych  przedstaw iają: kw iat lipy i kw iat 
rum ianku. Są one bardzo poszukiwane, przede- 
w szystkiem w w iększych ilościach. D latego nie 
pozw olić, by kw iaty się zniszczyły, lecz przeci­
w nie —  zryw ać je jak najw ięcej i sprzedaw ać. 
D la tych, którzy nie m ają pracy, lub m ają w olny 
czas, jest okazja do zarobienia kilku złotych, w  
uczciw y sposób.

N ależy zbierać kw iaty św ieże, nie opadające. 
Sprzedać je m ożna w firm ie „D onatol“ K . W ie- 
trzyński w W ąbrzeźnie. Firm a ta płaci za kw ia­
ty te najw yższe ceny.

Z N A SZEJ D ZIELNIC Y
—  K siążki. (O bchód K ółka m uzycznego). 

W  niedzielę 15. bm . K ółko m uzyczne „B iały  
O rzeł* obchodzi rocznicę założenia. O bchód 
rozpocznie się zabawą w ogrodzie p. D eutsch- 
m ana o godz. 2-giej po południu. W ogrodzie 
czekają każdego m iłe niespodzianki; 0 godzi­
nie 8-m ej w ieczorem  przedstaw ienie  am atorskie; 
po przedstaw ieniu zabaw a taneczna na sali.

—  G rudziądz. (K atastrofa) W  dniu 11 bm . 
jadący na m otocyklu z Torunia do G rudziądza  
p, R ujner, chciał w ym inąć furm ankę. B ędąc  
jednak w szybkim  tem pie uderzył z całą siłą  
m otocyklem w drzewo. Skutek zderzenia był 
straszny. P. R ujner został ciężko ranny; prze- 
w iezionogonatychm iastdoszpitala, gdzie w 3go­
dziny po w ypadku zm arł. Pogrzeb śp. R ujne- 
ra odbędzie się w poniedziałek 16 bm .HGFEDCBA

numer przemyslomc-liaDiUoBi 
„Głosu GZąbrzesliiego1*.

Z okazji uroczystości poświęcenia 
strzelnicy Bractwa Strzeleckiego.

W  przyszłą niedzielę t. j. 22 bm . w yjdzie  
specjalnie pow iększony num er G łosu W ąbrze­
skiego z obszernym  opisem  życia  przem ysłowo-  
handlow ego naszego m iasta. —  Ze w zględu na  
to, że num er ten będzie okazow ym w obec li­
cznie przybyłych do W ąbrzeźna gości, posta­
ram y się dać m u całokształt obrazu naszego  
m iasta i jego życia gospodarczego. —  Już dziś 
do tego nadzwyczajnego num eru, w którym  
opiszem y rów nież historję B ractw a Strzeleckie­
go i innych pow ażniejszych organizacyj, jako- 
też gospodarczy rozw ój poszczególnych placó­
w ek  kupieckich i przem ysłowych, —  przyjm u ­
jem y ogłoszenia.

W yjątkow a okazja.
K ażdy dający  zam ów ienie ogłoszeniow e bę­

dzie m iał praw o do żądania w dziale redakcyj­

nym  specjalne] w zm ianki o historji pow stania 
rozw oju jego przedsiębiorstw a. —

Przedstawiciel naszej R edakcji w tym ce­
lu odw iedzi poszczególne  placówki gospodarcze, 
celem zrobienia w yw iadu. Prosim y telefonicz­
nie zgłaszać się do  R edakcji o przysłanie przed­
stawiciela. —

C ały ten  num er rozrzucony będziew  zw ięk ­
szonym nakładzie  po pow iecie i bliższej okolicy.

Rneh Towarzystw
— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. W łaścicieli dom ów  

odbędzie się w piątek dnia 13. 7 r. b o godz. 8-m ej 
w ieczorem  w H otelu pod „B iałym O rłem " p. Szym ań ­
skiego. Poniew aż na porządku obrad bardzo w ażne  
sprawy, przybycie w szystkich członków pożądane.

. Zarząd

Notowania giełdy płodów roin. wPosnaoJo
N otow ania oficjalne z dnia 11. 7. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Pozna

Żyto 45.50-46  —
Pszenica 50,00— 52,00
Jęczm ień brow . 00,00  — 00,C O
Jęczm ień zw .
M ąka żytnia 70 ’/» * w ork. stan. 00,----- 65,75

M ąka żytnia 65%  z w ork. stan. 00,----- 67.75

M ąka pszeńna 65%  z w ork. 70,----- 74,—

O wies. 42,75-44,75

O tręby żytnie 34,00-33,70

O tręby pszenne 28,00  -  27,00

R zepak 00,----- 00,—
G roch polny —

D rukiem  i nakładem  „G łosu  W ąbrzeskiego" (B . Szczuka)- 
W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka  
W ąbrzeźno, Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

IB Szan. Publiczności podaję do  łaskaw ej w iadom ości, iź Z dniem 2-gO lipCd Otworzyłem 

| Skład orzy ulicy Kościuszki nr. 2

I
 Polecam  pierw szorzędne  fabrykaty  FOWCrÓW Centryfug, ffldSZyn dO SZytid, części zapaso­

w ych do tychże. Zarazem posiadam stale na składzie części zapasow e jakoteź opony  

i dętki do sam ochodów oraz oryginalne oliw y i sm ary do sam ochodów i w szelkiego

I
 rodzaju m aszyn. Staraniem m ojem będzie prow adzić stale najlepszej jakości tow ary po  

cenach konkurencyjnych, by tern uzyskać sobie K lijentelę. Zaręczając rzetelną obsługę

I
 jakoteź fachow e w ykonanie w szelkich reperacyj proszę o poparcie m ego interesu  

JAN GERKE.

n

w ygrać m ożna 

luksusowe pianino 
motocykl 

lub 998 innych w ysokocennych przedm iotów  
K upuj zatem  los

W ielkiej Loterji Fantow ej Stow . U rzędników W . R . 
D yrekcji Lasów Państw ow ych w Toruniu  

przy ul. Mostowej nr. 34.

■
 Ciągnienie odbędzie się 18 lipca 1928 r.

K ażdą ilość losów m ożna nabyć w ekspedycji „G łosu  W ąbrze- 
skiego, w zgl. u członka K om itetu p. Szczepanow skiego w  To- 

runiu, ul. Pod K rzyw ą W ieżą nr. 14.

Przetarg przymusowy
C elem  przym usow ego ściągnięcia za­

ległych należytości podatkow ych rozpisuje 

się niniejszem publiczną sprzedaż 
egzekucyjnie zajętych rucho­

mości u płatnika Marjana Ruszko­

wskiego w Pluskowęsach.

Sprzedaw ane będą: 2 świnie oko 
to 5 ctnr. wagi w dniu 14 lipca 
1928 r. o godz. 9,30 przed pot. 

w Pluskowęsach.

Wąbrzeźno, 12 lipca 1928 r.

Orzgil SkarhDwy podatków i opłat skarkowjtli
w W ąbrzeźnie

Ucznia
z lepszej rodziny z do ­
brym w ykształcentem  
szkolnem od zaraz lub  
później m oże się zgłosić

P. Piotrowski
W ąbezeźno, H urtownia  

tew arów  kolonjalnych  
palarnia kaw y

Osiedliłam się 
jako  

akuszerka 
w Król. Nowejwsi 

talja (Jackowska

Przetarg przgmusoDy
Dnia 14 lipca br. o godz. 1,30 

w potud. sprzedaw ać będę u p. Fr. 
Rzeżnikiewicza w Łopatkach za  
natychm iastow ą zapłatę gotów kę najw ię­
cej dającem u

1 maszynę do szycia
m arki G rutzner

Glóutczewskl R om nrąiK  sądo  w y w  W ąbrzeźnie

Przetarg przymusoBy
Dnia 17. 7. o godz. II p. pot. 

sprzedaw ać będę u p. B. Schlaka w  
Jaworzu za natychm iastow ą zapłatę  
gotówką najwięcej dającem u  

1 rower męski nyirki „Hear* 
Główeiewski, K oąorniK sądow y W ąbrzeźno  

Przetarg przymusosy
Dnia 17. 7. br. o godz. 9 p. 

potud. sprzedawać będę u p. Edwar­
da Wiśniewskiego w Myśliwcu 
za natychm iastow ą zapłatę gotów ką naj­
w ięcej dającem u

1 maszynę szewską 
m arki „Singer,, 

Glówezewskl, kom ornik sąd. W ąbrzeźno

SZYN
do kolejki polnej ca 150 m tr. (rów nież  

I w m iejszych ilościach) oraz

100 mtr. rur 
używanych żel. lub  ocynkow anych P/2  ca^  

kupi za getówkę
Zgłoszenia do redakcji „G łosu W ąbrzeskiego*

W sobotę 14 i niedzielę 15 bm. og. 8,30

A rcyw esoła sztuka w  10  aktach.

miłositi Iłłiedtńsiie
której m otyw em przewodnim jest 
popularna piosenka w iedeńska p. t.

Całować 

to nie grzeeh
W  roli w esołej hrabianki:

XENIA DESHI

W  roli hrabiego von Schlips:

W  roli Pinkele z Przem yśla

PAWEŁ GRAETZ

Ilustracja  m uzyczna  oparta  na  lekkich  
utw orach w iedeńskich  i najnow szych  

„szlagierach* jazzbandow ych.

U żywana

maszynę 
do koszenia

(M asziharis) i dw ukonny  
dobrze utrzym any  

maneż 
sprzeda  

H ER R M A NN B U IZ  
Płużnica

Zgubiłem  

książkę 
wojskową 

o zwrot prosi

E. Piątkow ski 
Wąbrzeźno, M atejki 1

Reklama {
jest dźwignią handlu /
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Stary Szloma zorjentowal się — coś mu tam w głębi 

duszy płakało, taki dziwny ból serca ojcowskiego, ale uznał 

iż zmarłej nie wskrzesi, wziął przeto pieniądze, schował do 

brudnego portfelu i wyszedł kiwając głową. Na dole roz­

legały się wrzaski starej Szlomowej i córek zawodzących 

nad tragiczną śmiercią tej ślicznej i dobrej Małci.

Tejże nocy pociągiem pospiesznym do Berlina zdążał 

pan Izaak Fugel. Jechał pierwszą klasą ubrany w szare- 

ubranie podróżne rozparty'na pluszach poduszek patrzał w 

ciemniejącą przestrzeń wieczoru, nagle wzdrygnął się, po­

ciąg przejeżdżał właśnie poprzez mostek postawiony na rze 

ce, a tam w oddali majaczyły torfowiska gdzie utopiła 

się Małcia. Zdawało mu się że jakiś cień mignął na sre- 

brzystem tle oddalonego krajobrazu, że ktoś zawołał gc po 

imieniu „Icuś, mój ty kochany złoty Icuś.

Czy Jechowa pokarał za ten grzech pana Izaaka Fu­

gla — bynajmniej. W Berlinie pod Lipami miał on ogrom­

ny dom towarowy w którym zatrudnionych było czterdzie­

ści dorodnych sprzedawaczek, a dyrektryza rudowłosa prze­

piękna panna Marta wcale się nie taiła pokazując złote 

bransolety, pierścionki iż jest stałą faworystką wytworne­

go pana Izaaka Fugla. Sam pan Izaak nosił tylko raz je­

den parę lakierków, więcej razy niegodne były ^uciskać 

jego stopy o osłonięte w jedwabne szkarpety. A pani Etel 

— śliczna rasowa hebrajka nosząca przeważnie białe aksa­

mity, plusze i jedwabie, chodziła w srebrnych brokatowych 

butynkach po ulicach Berlina, a za nią stale lokaj w liberji 

nosząc drobnostki które nabyła po sklepach jego piękna 

pani.

Rodzina Uziomów wyniosła się z małego miasteczka S. 

do Warszawy. Także starzy Fuglowie sprzedawszy swój 

handel przenieśli się do Berlina. Na jednej z pokaźnych 

ulic w Warszawie miał stary Szlema zyskowny sklep węd­

lin i delikatesów, kika ładnych córek jego w białych far­

tuszkach uwijało się. Interes szedł świetnie. Więc Małcia 

spełniła swe zadanie nawet po śmierci bowiem umierając 

podźwignęła także swoją rodzinę z nędzy, śmierć jej była 

dobrze zapłacona.

Niekiedy pośród haosu codziennego naprężonego życia 

migały sję panu Izaakowi Fuglowi łzawe oczy Małci, wte-



dy tupał nogą niecierpliwie. Głupia — szeptał po polsku. 
Ta kobieta mogła zrebicz interes. Ja ją mógł wziąść za 
przyjaciółkę i popierać Głupia — nieumiała żyć? — polskie 
wychowanie — tfy!...

Na tem zakończał pan Izaak te niemiłe myśli, poczem 
zasiadał do kasy i przeliczał pieniądze, sprawdzał księgi i 
obliczał.

Tylko tam na kirkucie w małem miasteczku S. tuliła 
się do muru mała zapadła mogiłka spowita w bluszcz a na 
niej sterczał kamień z hebrajskim napisem. Pod tą mogiłką 
spoczywała^Małcia snem wiecznym. Małcia, która nie umia­

ła żyć, a może Jehowa taki jej los przeznaczył. Jakaś 
szara ptaszyna uwiła na tej mogiłce swoje gniazdeczko sia­
dywała na małym kamieniu na grobie i śpiewała pełnym 
gardziołkiem swoje ptaszęce dumki. Może to była ta sama 
ptaszka co kwiliła tak boleśnie w chwili skonu Małci, wte­
dy hen — przed laty nad rzecznem£urwiskiero.|

KONIEC.



Jerzy Nałęcz

Doczekał się


